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Drodzy Przyjaciele

Już trzy tygodnie od rozpoczęcia szkół, a gorączka zapisów, kupowania przyborów szkolnych, mundurków i książek trwa. Ponieważ zajmuję się grupą młodzieży dominikańskiej – ponad 20 osób – i wszyscy pracowali podczas wakacji na misji teraz mam istne urwanie głowy, z realizacją kolejnych list z ich zamówieniami. Stopniowo dojeżdżają nauczyciele i co który przyjedzie zaczyna od propagowania pomocy szkolnych, a jeśli uczeń ich nie kupi , nie ma wstępu do klasy. Jeszcze to można zrozumieć, ale jest inny zwyczaj – młodzież, która powtarza klasę musi kupić ławkę szkolną, a w najlepszym wypadku 2 zwoje drutu kolczastego. Właśnie dzisiaj muszę go kupić, bo moje dziecko powtarza klasę i dostało taki warunek. Drut kolczasty służy do ogrodzenia szkoły, aby osoby spóźnialskie lub wyrzucone za brak czegokolwiek nie mogły wejść do budynku. Z jednej strony to bardzo dziwi, lecz kiedy się pozna ich trochę bliżej, takie postępowanie jest uzasadnione. Bardzo mało młodych ludzi ma poczucie obowiązku. Gdy sobie przypomnę jak 10 lat temu zaczęłam zatrudniać ludzi do pracy w ośrodku zdrowia, jak oni byli niezależni; przychodzili kiedy chcieli, siedzieli, nie zauważali potrzeb innych. Po wielu latach pracy są to zupełnie inni ludzie. Można im powierzyć wszystko, są odpowiedzialni, sami potrafią się zorganizować i jeśli jakiś pacjent przyjdzie po godzinach pracy, potrafią pozostać dłużej i usłużyć do końca.

W tym roku w ośrodku zdrowia będzie nam trochę trudniej, gdyż Sylwia, która zajmuje się salą zabiegową i chorymi na AIDS dostała się do szkoły pielęgniarskiej – skróconej, jednorocznej, ale to zawsze coś. Do tego nie może studiować w Bertoua, gdzie ma rodzinę, ale w oddalonym mieście Abong – Mbang gdzie nikogo znajomego nie ma. Trzeba zatem poszukać jej mieszkania i za nie płacić, tak samo za wyżywienie. Cóż robić, nie ma tu innych alternatyw. Jeśli chcemy pomóc tubylcom, którzy są naprawdę przedostatnim najuboższym plemieniem z 200 żyjących w Kamerunie trzeba podejmować ryzyko. Muszą kończyć szkoły, zdobywać dyplomy, by potem pomagać swoim braciom.


Od wieli lat prowadzimy prace duszpasterskie i wychowawcze, z roku na rok zwiększa się ich zakres i potrzeby. Często pomagamy tym ludziom, nie mając żadnej pewności, że nam starczy do końca. Ale dzięki Bożej Opatrzności, która posługuje się otwartością serc naszych rodaków, nigdy dotąd nie zabrakło nam pieniędzy na  najkonieczniejszą pomoc innym. Wszystko tak, jak u biblijnej wdowy z Sarepty Sydońskiej: baryłka oliwy nie wyczerpała się i mąki nie zabrakło.


Budowę porodówki chwilowo trzeba było wstrzymać z powodu braku funduszy. Nie tracimy nadziei. Bóg daje wszystko w swoim czasie. Zresztą nadeszła pora deszczowa i codziennie mocno pada. Mam nadzieją wznowić od listopada budowę. Oczywiści ja nie buduję, ale muszę wszystko dopilnować, zakupić, dowieźć i zapłacić. Wystarczy, że moich budowniczych na kilka dni zostawię samych, zaraz trzeba robić poprawki, a to jest kosztowne.


Życzę wszystkim, którzy wspierają naszą placówkę misyjną modlitwą i ofiarami pieniężnymi dużo zdrowia, radości i pokoju. Zapewniam codzienną modlitwę. Szczęść Boże.
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